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Dla Da­rii.

Dzię­ku­ję, że wspie­rasz mnie we wszyst­kich pi­sar­skich po­my­słach, bez wzglę­du na ska­lę ich sza­leń­stwa.











 

 

 

 

Nie mieć żad­nych pro­ble­mów, cały czas być na fali,

Pić szam­pa­na z eki­pą i spo­koj­nie za­pa­lić...

CHADA











1

Choć dla po­stron­ne­go ob­ser­wa­to­ra na­sze ży­cie przy­po­mi­na ame­ry­kań­ski sen, w rze­czy­wi­sto­ści jest cięż­ką sło­wiań­ską wal­ką. 

Po­ło­wa sierp­nia, lato peł­ną gębą, sie­dzi­my na tyl­nym fo­te­lu li­mu­zy­ny, ta­kiej kla­sycz­nej, z wy­raź­ną nutą za­pa­chu hi­sto­rii. Mer­ce­des Ade­nau­er 300 róż­ni się od współ­cze­snych be­emek, me­siów i au­dic, ja­ki­mi wo­zi­my się na co dzień. Te fury co­raz bar­dziej przy­po­mi­na­ją opro­gra­mo­wa­nie in­te­li­gent­ne­go domu, któ­re nie­daw­no chciał mi opchnąć prysz­cza­ty przed­sta­wi­ciel han­dlo­wy. Twier­dził, że ta­kie cudo tech­ni­ki uła­twi mi ży­cie. Cu­dem było to, że opu­ścił moją po­se­sję na wła­snych no­gach. Mia­łem wte­dy do­bry dzień – Mal­wi­na wpro­wa­dzi­ła się do mnie na sta­łe, więc po­zwo­li­łem bied­ne­mu akwi­zy­to­ro­wi odejść bez po­ła­ma­nych ku­la­sów. 

Ade­nau­er su­nie ma­je­sta­tycz­nie czę­sto­chow­ski­mi uli­ca­mi. Chcia­łem je­chać do ślu­bu ame­ry­kań­skim krą­żow­ni­kiem lub ja­kimś sa­mo­cho­dem z lat przed­wo­jen­nych, ale Mal­wi­na się upar­ła. Jest ma­niacz­ką wszyst­kie­go, co ma czte­ry kół­ka i logo Mer­ce­de­sa. Przed i za nami jadą nasi ochro­nia­rze w opan­ce­rzo­nych be­em­kach. Oso­bi­ście uwa­żam, że w ca­łym re­gio­nie nikt nie może nam już za­gro­zić, jed­nak bo­ga­ty w do­świad­cze­nia wolę dmu­chać na zim­ne. Po­pi­ja­my szam­pa­na, świę­tu­jąc suk­ces. Oto po la­tach walk, roz­stań i zejść wresz­cie się po­bie­ra­my. Prze­je­cha­li­śmy po­ło­wę dro­gi do ko­ścio­ła, a w bu­tel­ce zo­sta­ła po­ło­wa bą­bel­ko­we­go na­po­ju. Wczo­raj­sza noc była in­ten­syw­na. Ka­wa­ler­ski od­był się w Me­trze, jed­nej z dys­ko­tek na­le­żą­cych do na­szej fir­my. Moi współ­pra­cow­ni­cy i za­ra­zem przy­ja­cie­le zor­ga­ni­zo­wa­li wy­staw­ne przy­ję­cie – wód­ka i strip­ti­zer­ki nie scho­dzi­ły ze sto­łu. Moja przy­szła żona też nie­źle dała w pal­nik na swo­im pa­nień­skim. Ja wró­ci­łem o pią­tej nad ra­nem, ona jesz­cze póź­niej, kom­plet­nie za­la­na. Spa­li­śmy za­le­d­wie kil­ka go­dzin, stąd ten szam­pan. Do­brze jest pod­trzy­mać bą­bel­ka­mi stan wczo­raj­sze­go upo­je­nia. By­ło­by jesz­cze le­piej, gdy­by dało się po­zbyć resz­ty to­wa­rzy­stwa z sa­mo­cho­du. Z przo­du obok kie­row­cy sie­dzi Ja­błon­ka, mój oso­bi­sty ochro­niarz. Wy­glą­da groź­nie i jest groź­ny, poza tym ma mózg, któ­re­go umie uży­wać, co osił­kom przyj­mu­ją­cym wię­cej kok­su niż prze­cięt­ny Ko­wal­ski piwa rzad­ko się zda­rza. Jego obec­ność po­tra­fię jesz­cze ja­koś znieść. Ni­g­dy nie od­zy­wa się nie­py­ta­ny, sie­dzi ci­cho i ob­ser­wu­je, co dzie­je się za szy­bą. Obok nas sie­dzi Wi­sien­ka, oso­bi­sta ochro­niar­ka mo­jej przy­szłej żony. Do­łą­czy­ła do fir­my znacz­nie póź­niej niż Ja­błon­ka, a po­nie­waż Mal­wi­na ma ol­brzy­mie po­czu­cie hu­mo­ru, nada­ła jej rów­nie owo­co­wą ksyw­kę, i tak Ja­błon­ka z Wi­sien­ką od­po­wia­da­ją za na­sze bez­pie­czeń­stwo. 

W prze­ci­wień­stwie do mo­je­go go­ry­la Wi­sien­ka lubi pa­plać i choć do­kład­nie zna roz­kład dnia, re­gu­lar­nie spraw­dza w te­le­fo­nie, czy jej lu­dzie ro­bią, co trze­ba. Tyl­ko po to, żeby mieć pre­tekst do za­mel­do­wa­nia o tym Mal­wi­nie. 

– Dzie­ci wy­je­cha­ły z Kie­drzy­na. Ka­czor wie­zie je GLS-em – pie­przy bez sen­su, przy­po­mi­na­jąc mo­jej przy­szłej żo­nie o opan­ce­rzo­nym SUV-ie, któ­ry ku­pi­ła tyl­ko po to, żeby trój­ka jej dzie­ci mo­gła po­dró­żo­wać ra­zem z dwie­ma opie­kun­ka­mi i ochro­nia­rzem. Mal­wi­na ma ob­se­sję na punk­cie dwu­let­niej Ka­rol­ci oraz Ra­fał­ka i An­drzej­ka, bliź­nia­ków, któ­rzy uro­dzi­li się rok temu. Cór­ka nie jest moja, ale opie­ku­ję się nią dla Mal­wi­ny, poza tym my­śli, że je­stem jej tatą, co wie­le uła­twia. 

– Będą w ko­ście­le przed nami. Go­ście zaj­mą miej­sca, za­nim wej­dzie­cie do środ­ka. Ka­me­rzy­sta i fo­to­graf­ka za­raz po ce­re­mo­nii wy­łą­cza­ją sprzęt – zda­je ko­lej­ny nud­ny ra­port. – W oko­li­cy spo­ro mun­du­ro­wych, krę­cą się też taj­nia­cy, jest dużo ga­piów. Lu­dzie Ja­błon­ki pil­nu­ją, żeby nikt nie wszedł na te­ren ko­ścio­ła. Nie­ste­ty, na dro­ny nic nie po­ra­dzi­my, a po­li­cja naj­wy­raź­niej bar­dzo się sta­ra za­kłó­cić wam uro­czy­stość. 

Ja­błon­ka i jego zbi­ry chro­nią mnie le­gal­nie. Pro­wa­dzi­my wie­le le­gal­nych biz­ne­sów, mię­dzy in­ny­mi agen­cję ochro­niar­ską, w któ­rej są za­trud­nie­ni. Naj­now­szy biz­nes to oczko w gło­wie Mal­wi­ny. W ze­szłym roku za­ło­ży­łem na słu­pa fik­cyj­ną fir­mę w Cze­chach. Fir­ma zaj­mu­je się han­dlem sta­lą. Ofi­cjal­nie świad­czy usłu­gi po­dob­nej fir­mie na­le­żą­cej do Mal­wi­ny. Jej z ko­lei jest za­re­je­stro­wa­na w Pol­sce. Do­ko­nu­je­my w ten spo­sób sa­mo­na­li­cze­nia i zwro­tu VAT-u. To po­mysł mo­jej przy­szłej żony, ja na księ­go­wo­ści znam się mniej wię­cej tak jak na owo­cach mo­rza. Poza dzieć­mi, pi­ciem, mer­ce­de­sa­mi i fa­ce­ta­mi Mal­wi­nę krę­cą wła­śnie cy­fer­ki. Za­ra­bia dla or­ga­ni­za­cji, któ­rą stwo­rzy­łem, kupę szma­lu, jesz­cze wię­cej le­ga­li­zu­je. 

– Po­mi­ja­jąc te la­ta­ją­ce far­foc­le, któ­re i tak ni­cze­go cie­ka­we­go nie uchwy­cą, nie bę­dzie żad­nych nie­spo­dzia­nek ani od­stępstw od pla­nu. Z ko­ścio­ła wy­cho­dzi­cie pierw­si i je­dzie­cie pro­sto na salę we­sel­ną do Za­wad. Te­ren od ty­go­dnia jest ob­sta­wio­ny, nasi lu­dzie co­dzien­nie go spraw­dza­ją. Ostat­ni ra­port po­cho­dzi sprzed go­dzi­ny, cy­tu­ję: „wó­decz­ka za­mro­żo­na, w kuch­ni krzą­ta­ni­na, dom­ki spraw­dzo­ne, ogro­dze­nie ob­sta­wio­ne. Sto pro­cent bez­pie­czeń­stwa”.

Nie poj­mu­ję ga­da­tli­wo­ści tej dwu­me­tro­wej la­ski o kru­czo­czar­nych wło­sach, spoj­rze­niu słod­kiej mysz­ki, lo­jal­no­ści rot­twe­ile­ra i cał­ko­wi­tym bra­ku krę­go­słu­pa mo­ral­ne­go. Wi­sien­kę wy­da­li­li z po­li­cji za zbyt bru­tal­ne po­trak­to­wa­nie gwał­ci­cie­la pod­czas aresz­to­wa­nia. Tak przy­naj­mniej było na­pi­sa­ne w jej ak­tach, bo pro­ku­ra­tor nie chciał ska­zać zna­ko­mi­tej po­li­cjant­ki na wię­zie­nie. Przez bru­tal­ność ro­zu­miał roz­trza­ska­nie ko­ści czasz­ko­wej po­li­cyj­ną pał­ką. Sę­dzia wy­dał ła­god­ny wy­rok w za­wie­sze­niu, li­cząc za­pew­ne, że dzię­ki temu dziew­czy­na znaj­dzie so­bie po­rząd­ną pra­cę. I zna­la­zła. U nas. Dla swo­jej pani zro­bi­ła­by wszyst­ko. Niby całe ży­cie przy­zwy­cza­jo­na do wy­ko­ny­wa­nia roz­ka­zów, ale za­mknąć się nie po­tra­fi.

– Ka­rol­cia spa­ła osiem go­dzin – za­czy­na czy­tać ra­port prze­sła­ny przez opie­kun­kę. – Ra­fa­łek trzy razy bu­dził się na kar­mie­nie sztucz­nym mle­kiem, a An­drze­jek...

– Do­bra, skończ już! – prze­ry­wam jej ten dur­ny wy­wód. – Bądź tak uprzej­ma, prze­stań czy­tać te głu­po­ty i skup się na pra­cy! 

Wi­sien­ka ły­pie na mnie wście­kłym, choć za­ra­zem skru­szo­nym wzro­kiem, po czym zer­ka na Mal­wi­nę, jak­by pro­si­ła o we­ry­fi­ka­cję roz­ka­zu. To Mal­wi­na ją so­bie wy­bra­ła. Po­zna­ły się przy­pad­ko­wo w ba­rze, w cza­sie, kie­dy nasz zwią­zek po raz ko­lej­ny ru­nął i łą­czy­ły nas wy­łącz­nie spra­wy biz­ne­so­we. Ostro wte­dy im­pre­zo­wa­ła. Zmie­nia­ła fa­ce­tów, chla­ła na umór. Pod­czas jed­nej z po­pi­jaw po­zna­ła byłą po­li­cjant­kę, któ­ra za­le­wa­ła smut­ki po przej­ściu na bez­ro­bo­cie, a że w cią­gu jed­nej nocy po­tra­fi­ła wy­pić dwie flasz­ki czy­stej, przy oka­zji trak­tu­jąc roz­mo­wy z płcią prze­ciw­ną jak se­lek­cję ta­nich wi­bra­to­rów, z miej­sca przy­pa­dły so­bie do gu­stu. Mal­wi­na na za­wsze od­mie­ni­ła jej ży­cie. Wi­sien­ka do­wo­dzi ca­łym od­dzia­łem za­wo­do­wych ochro­nia­rzy. Robi, co ko­cha i za­ra­bia kro­cie, a za moją przy­szłą żoną sko­czy­ła­by w ogień. 

– W po­rząd­ku, star­czy już tych da­nych. W dniu wła­sne­go we­se­la mogę ode­rwać się od co­dzien­no­ści. – Mal­wi­na też ma do­syć. Poza tym nie pod­wa­ży­ła­by mo­je­go au­to­ry­te­tu przy zwy­kłych pra­cow­ni­kach. – A ty nie bądź taki ner­wo­wy, bo jesz­cze się na­krę­cisz i uciek­niesz sprzed oł­ta­rza – mówi, ca­łu­jąc naj­bar­dziej od­ra­ża­ją­cą część mo­je­go cia­ła, lewy po­li­czek. Przy­ozda­bia go od­ci­skiem ró­żo­wej szmin­ki. 

– Nie ma ta­kiej opcji. Zbyt dużo pra­cy za­ję­ło mi usi­dle­nie cię. Poza tym zna­jąc two­je za­mi­ło­wa­nie do przy­gód, po roz­sta­niu zna­la­zła­byś moim sy­nom no­we­go ta­tu­sia i mu­siał­bym cię za­bić. – Ude­rzam kie­lisz­kiem o jej kie­li­szek, wzno­sząc to­ast. – Za na­sze mał­żeń­stwo! Ko­chaj­my się, do­pó­ki śmierć nas nie roz­dzie­li. 

– W ogó­le ja­kie jaja na pa­nień­skim – mówi po tym, gdy po­now­nie na­peł­ni­łem jej kie­li­szek. – Wie­wió­ra zor­ga­ni­zo­wa­ła opan­ce­rzo­ny wóz stra­żac­ki prze­ro­bio­ny na dys­ko­te­kę na kół­kach, któ­ry za­brał nas z be­for­ki w Cze­wie wprost na kra­kow­ski ry­nek. Naj­pierw do­sy­pa­ła Ro­ma­niu­ków­nej nowy drag spro­wa­dzo­ny do te­stów od Ukra­iń­ca. Ko­ja­rzysz có­recz­kę pro­du­cen­ta chle­ba? 

Ki­wam gło­wą. Có­recz­ka lubi po­ka­zy­wać się w to­wa­rzy­stwie pań z na­sze­go za­rzą­du, bo to zwięk­sza jej pre­stiż i po­zy­cję to­wa­rzy­ską na mie­ście.

– Chcia­ła spraw­dzić, jak dzia­ła, a ja by­łam tak na­wa­lo­na, że nie­chcą­cy wzię­łam jej szklan­kę. – Chwy­ta się za czo­ło. – Nie­złą jaz­dę mia­łam. Świat wi­ro­wał i roz­cią­gał się, jak­by był zro­bio­ny z gumy ba­lo­no­wej. Nie wiem, jak ona chce na tym za­ro­bić. Ten drag to to­tal­ny hard­kor.

Ja też nie wiem. Eks­pe­ry­men­tal­ne dra­gi to kiep­ski po­mysł na biz­nes, ale po­nie­waż poza fir­mą każ­dy czło­nek za­rzą­du krę­ci wła­sne lody, nie wtrą­cam się.

– Po­tem Wie­wió­ra po­zna­ła w lo­ka­lu ki­taj­ca. Nie mu­szę do­da­wać, że go prze­le­cia­ła w tym wo­zie stra­żac­kim?

Fak­tycz­nie, nie mu­sia­ła, w przy­pad­ku Wie­wió­ry to oczy­wi­ste. 

– Te­raz ma spi­nę, bo któ­ryś z ochro­nia­rzy może do­nieść Pły­wa­ko­wi i znów wszyst­ko się mię­dzy nimi spie­przy. A prze­cież ofi­cjal­nie znów są ra­zem. 

– Mó­wisz mi to, bo...?

Wie­wió­ra i Pły­wak są w za­rzą­dzie mo­jej fir­my, obo­je są mi też bli­scy. O ile per­tur­ba­cje moje i Mal­wi­ny mogą ko­ja­rzyć się z pol­skim oby­cza­jo­wym ta­siem­cem, o tyle ich zwią­zek przy­po­mi­na bra­zy­lij­ski sit­com z do­miesz­ką Tek­sań­skiej Ma­sa­kry Piłą Me­cha­nicz­ną. 

– Chcę, że­byś trzy­mał ję­zyk za zę­ba­mi – mówi otwar­cie. 

O ja­dą­cych z nami pra­cow­ni­ków nie musi się mar­twić. Ża­den nie ma bliż­sze­go kon­tak­tu z za­rzą­dem. Zna­ją swo­je upraw­nie­nia, nie szcze­ka­ją o na­szych pry­wat­nych roz­mo­wach, bo zdro­wie i ży­cie im miłe. Ina­czej spra­wa wy­glą­da z oso­bi­stą ochro­ną Wie­wió­ry. Po­dob­no Pły­wak pła­ci kil­ku z nich za dys­kret­ne pil­no­wa­nie swo­jej dziew­czy­ny. Po­dob­no, bo mi się z tego nie zwie­rzał, ale ta­kie cho­dzą plot­ki.

– Nie po­trze­ba nam scen za­zdro­ści na we­se­lu – do­da­je Mal­wi­na.

– Ab­so­lut­nie się z tobą zga­dzam, ko­cha­nie. Nic mnie nie ob­cho­dzą ich spra­wy łóż­ko­we, a poza tym go­ście nie po­win­ni wi­dzieć, że w fir­mie nie za­wsze jest ró­żo­wo.

Bo nie jest. Chci­wość mo­ich pod­opiecz­nych, dzia­ła­nia na wła­sną rękę i nie­ustan­ne kłót­nie o po­dział zy­sków – oto głów­ne pro­ble­my na­szej fir­my. Od po­cząt­ku obo­wią­zy­wa­ła pew­na hie­rar­chia, ale gdy mo­rze for­sy za­czę­ło się zmie­niać w oce­an, spra­wy ule­gły zmia­nie. Funk­cjo­nu­je­my tak do­brze głów­nie dla­te­go, że po­tra­fię trzy­mać całe to­wa­rzy­stwo za mor­dę. 

– Im to wisi. Dzię­ki nam za­ra­bia­ją tyle, że na­wet gdy­by Wie­wió­ra od­wa­li­ła strip­tiz na sto­le, i tak chcie­li­by ro­bić z nami in­te­re­sy. Ja tyl­ko chcę, żeby ten dzień był ide­al­ny dla mnie. 

– Taki bę­dzie – za­pew­niam ją i przy­tu­la­my się do sie­bie. Choć zdo­by­łem na­praw­dę wie­le, to zwią­zek z Mal­wi­ną uwa­żam za moje naj­więk­sze ży­cio­we dzie­ło. 

Z ma­ry­nar­ki Ja­błon­ki do­bie­ga sy­gnał te­le­fo­nu. W prze­ci­wień­stwie do Wi­sien­ki mój ochro­niarz lubi kon­kre­ty. Jego ko­mór­ka nie dzwo­ni z byle po­wo­du. 

– Ochro­na par­ku przed ko­ścio­łem – in­for­mu­je mnie i od­bie­ra. – Mów.

Roz­mo­wa trwa po­nad mi­nu­tę.

– Sze­fie, mamy sy­tu­ację. – Od­wra­ca się do nas, wciąż trzy­ma­jąc te­le­fon przy uchu. – Mat­ka sze­fa chce wejść do ko­ścio­ła. Nie ma jej na li­ście go­ści, ale upie­ra się, że musi sze­fa ko­niecz­nie zo­ba­czyć. Pro­si, by prze­ka­zać, że od razu po ślu­bie znik­nie, na­wet nie bę­dzie szef mu­siał z nią roz­ma­wiać. Moi chłop­cy cze­ka­ją na de­cy­zję. 

Ro­dzi­ce... Ich na pew­no nie chce­my wi­dzieć na na­szym we­se­lu.

– Niech jej da­dzą skrzyn­kę wód­ki i każą wy­pier­da­lać. Ta ko­bie­ta nie ma wstę­pu na te­ren ko­ścio­ła – mó­wię i Ja­błon­ka po­wta­rza mój roz­kaz chło­pa­kom. 

– Nikt poza oso­ba­mi z li­sty nie ma tam wstę­pu – do­da­je Mal­wi­na. 

Bu­tel­ka szam­pa­na zni­ka, za­nim do­jeż­dża­my pod ko­ściół świę­te­go Ja­ku­ba, któ­ry mie­ści się w ści­słym cen­trum Czę­sto­cho­wy. Mal­wi­na już jako na­sto­lat­ka ma­rzy­ła o ślu­bie wła­śnie w tym miej­scu. Uwa­ża je za szczyt ki­czu i prze­py­chu, czy­li coś wręcz ide­al­ne­go dla niej. Mnie jest bez róż­ni­cy, gdzie będę się haj­tał. Ko­ściół znaj­du­je się po pół­noc­nej stro­nie pla­cu Bie­gań­skie­go. Po­łu­dnio­wą sta­no­wi gi­gan­tycz­ny be­to­no­wy dep­tak, na któ­rym ob­sta­wia­my je­dy­nie pa­ra­so­le z pi­wem – ra­czej dla za­sa­dy, bo to in­we­sty­cja pre­zy­den­ta mia­sta, a ten robi wszyst­ko, żeby nie dzie­lić się zy­ska­mi z ma­fią, jak nas cza­sa­mi na­zy­wa­ją. 

Ko­ściół ota­cza nie­wiel­ki park ogro­dzo­ny ni­ziut­kim pło­tem, a w tej chwi­li ob­sta­wio­ny ochro­nia­rza­mi. Par­ku­je­my pod scho­da­mi pro­wa­dzą­cy­mi do głów­ne­go wej­ścia. Oprócz na­szych aut na te­re­nie par­ku stoi tyl­ko GLS, któ­rym przy­wie­zio­no dzie­ci. Go­ście mu­sie­li za­par­ko­wać na oko­licz­nych par­kin­gach. Naj­pierw wy­sia­da Ja­błon­ka, na­stęp­nie Wi­sien­ka, do­pie­ro po nich my. Nad gło­wa­mi fak­tycz­nie krą­żą dro­ny, ich bzy­cze­nie jest uciąż­li­we. W od­da­li na chod­ni­kach krę­cą się mun­du­ro­wi, taj­nia­cy i ga­pie. Wie­lu trzy­ma w rę­kach ko­mór­ki i fil­mu­je.

– Kur­wa, co im cho­dzi po tych głu­pich łbach? – pyta Mal­wi­na, po­pra­wia­jąc suk­nię. – My­ślą, że bę­dzie­my się tu strze­lać czy jak?

– Oni nie my­ślą, ko­cha­nie. – Wy­cią­gam do niej dłoń, a ka­me­rzy­sta i fo­to­graf­ka za­czy­na­ją przed­sta­wie­nie. – Oni w ogó­le nie my­ślą, ina­czej już daw­no gni­li­by­śmy w pier­dlu – mó­wię jej na ucho, uśmie­cha­jąc się na po­trze­by fil­mu, choć nie­na­wi­dzę, gdy ktoś na­gry­wa moją twarz z bli­skiej od­le­gło­ści.
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Teo­re­tycz­nie dzień ślu­bu z wy­ma­rzo­ną ko­bie­tą to je­den z naj­szczę­śliw­szych dni w ży­ciu, ale od rana czu­ję się jak prze­rzu­ty, a na­stęp­nie wy­plu­ty przez wie­lo­ry­ba. Za­sną­łem o szó­stej rano, wsta­łem o dzie­sią­tej. Po­bud­kę za­fun­do­wał na­tar­czy­wy dźwięk te­le­fo­nu sta­cjo­nar­ne­go przy łóż­ku. Naj­pierw od­ru­cho­wo spraw­dzi­łem, czy Mal­wi­na śpi koło mnie, czy też przy­pad­kiem nie zwra­ca resz­tek pa­nień­skie­go do musz­li klo­ze­to­wej. Spa­ła, cho­ciaż te­le­fon dzwo­nił, wier­cąc dziu­ry w gło­wie. Ode­bra­łem.

– Sze­fie, przy­je­cha­ły kwia­ty i eki­pa fry­zje­rów – za­ko­mu­ni­ko­wał głos na­le­żą­cy do ochro­nia­rza, któ­re­go je­dy­nym za­da­niem jest ko­czo­wać przy bra­mie, mel­do­wać, kto chce wejść na te­ren po­se­sji, i nie za­snąć w trak­cie tej nie­zwy­kle in­try­gu­ją­cej pra­cy. – Mam wpu­ścić?

– A jak ci się, kur­wa, zda­je? – rzu­ci­łem, od­kła­da­jąc słu­chaw­kę.

Z tru­dem wsta­łem z łóż­ka. Świat krę­cił się jak na ka­ru­ze­li. By­łem jesz­cze pi­ja­ny, oczy mia­ły za­wę­żo­ne pole wi­dze­nia, gło­wa bo­la­ła od fa­jek i wód­ki. W no­sie wciąż czu­łem za­pach ta­nich per­fum, ja­kich uży­wa­ją tyl­ko dziw­ki i strip­ti­zer­ki. Bez T-shir­ta, we wczo­raj­szych kan­tach i pan­to­flach prze­mie­rzy­łem sy­pial­nię, po­tem ko­lej­ną dla go­ści, dwa po­ko­je dzie­cię­ce, sa­lon i do­sze­dłem do drzwi wej­ścio­wych. Te były otwar­te. Ochro­niarz od­po­wia­dał tyl­ko za bra­mę. Wi­docz­nie pi­ja­na Mal­wi­na za­po­mnia­ła wczo­raj za­mknąć. Dwa babsz­ty­le z kwia­ta­mi oraz trzech homo nie wia­do­mo, któ­rych płeć oce­nił­bym jako na­cią­ga­ną mę­ską, za­czę­li pa­ko­wać się do środ­ka, drąc się przy tym nie­mi­ło­sier­nie. Wście­kły na chwiej­nych no­gach po­sze­dłem do sa­lo­nu. Tam, pod gi­gan­tycz­nym drew­nia­nym sto­łem, trzy­ma­łem przy­cze­pio­ny AK47. Za­mie­rza­łem się­gnąć po ka­ła­cha i roz­pę­dzić to sta­do, tak jak kie­dyś sza­now­nych pa­nów kon­tro­le­rów z ZUS-u. Było to w cza­sach, gdy mie­li­śmy fio­ła na punk­cie wy­mu­sza­nia świad­czeń cho­ro­bo­wych. Za­kład Ubez­pie­czeń Spo­łecz­nych zdzie­rał z nas co­raz więk­sze ha­ra­cze, więc po­sta­no­wi­li­śmy się ode­grać. Cią­gle ktoś z nas był cho­ry, prze­ku­pie­ni le­ka­rze wy­sta­wia­li jed­no zwol­nie­nie za dru­gim. W koń­cu za­czę­ło bra­ko­wać opcji i dok­to­rek wy­my­ślił, że zła­ma­łem nogę. Na­wet zor­ga­ni­zo­wał lewe zdję­cie rent­ge­now­skie. Kon­tro­le­rzy przy­szli z rana, kie­dy aku­rat by­łem po kil­ku­dnio­wej im­pre­zie. Wpa­dłem w szał, ostrze­la­łem pod­ło­gę przed ich sto­pa­mi i za­gro­zi­łem, że je­śli opi­nia nie bę­dzie po­zy­tyw­na, na­stęp­ne do od­strza­łu będą ich łby. Prze­sze­dłem kon­tro­lę śpie­wa­ją­co.

Za­nim wy­ma­ca­łem broń pod sto­łem, po­ja­wi­ła się Mal­wi­na i ura­to­wa­ła nie­szczę­śni­ków, od­sy­ła­jąc mnie pod otrzeź­wia­ją­cy prysz­nic. Za­dzia­łał, więc o wie­le trzeź­wiej­szy pod­da­łem się za­bie­gom pa­nów homo nie wia­do­mo. Za ucze­sa­nie ska­so­wa­li dzie­więć stó­wek, a i tak spar­to­li­li ro­bo­tę. 

Od­kąd w mie­ście zro­bi­ło się bez­piecz­nie, a ja nie mu­szę świe­cić obrzy­dli­wą gębą w celu wzbu­dze­nia stra­chu i sza­cun­ku, za­cze­su­ję wło­sy na lewo, tak by za­kryć po­li­czek i pa­miąt­kę po ta­tu­siu. Cwel z no­życz­ka­mi uli­zał mi je do tyłu i spiął w ku­cyk, wy­sta­wia­jąc moją brzy­do­tę na po­kaz, jak­by była naj­cen­niej­szym to­wa­rem eks­por­to­wym na­sze­go mia­sta. Pięk­ne, sza­ty­no­we wło­sy Mal­wi­ny, któ­ry­mi od za­wsze z gra­cją wy­ma­chi­wa­ła przed śli­nią­cy­mi się na jej wi­dok fa­ce­ta­mi, upię­li w dur­ny kok. Wciąż wy­glą­da­ła fan­ta­stycz­nie, ale wo­la­łem ją ska­co­wa­ną z roz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi. 

Wcho­dząc jed­nak do ko­ścio­ła, prze­sta­ję się tym wszyst­kim przej­mo­wać. Na ślu­bie są sami zna­jo­mi, moja twarz nie jest dla nich no­wo­ścią, nikt nie bę­dzie się ga­pił. Z dumą trzy­mam Mal­wi­nę za rękę, w tle roz­brzmie­wa Marsz we­sel­ny Men­dels­soh­na, a w po­wie­trzu czuć spe­cy­ficz­ną woń ka­dzi­dła. Spoj­rze­nia wszyst­kich go­ści za­wie­szo­ne są na Mal­wi­nie. Nic dziw­ne­go, w czar­nych szpil­kach, rów­nie czar­nych sub­tel­nych rę­ka­wicz­kach i ob­ci­słej ró­żo­wej su­kien­ce z du­żym gor­se­tem nie wy­glą­da na ty­po­wą pan­nę mło­dą. Na od­sło­nię­tych ple­cach wy­dzia­ra­ne ma imio­na dzie­ci. Przy­zna­ję, to uciąż­li­we, gdy bio­rę ją od tyłu. W koń­cu nie każ­dy fa­cet ma ocho­tę w trak­cie sek­su czy­tać ta­kie rze­czy. Poza tym ta­tu­aże źle mi się ko­ja­rzą i ona o tym wie. 

W pierw­szym rzę­dzie sie­dzą opie­kun­ki z dzieć­mi. Chłop­cy śpią w wóz­kach, a Ka­rol­cia po­ka­zu­je na mamę pal­cem. Za nimi Wie­wió­ra i Rem­brandt. Wie­wió­ra głasz­cze dziew­czyn­kę po gło­wie dło­nią z wy­ta­tu­owa­ną czer­wo­ną różą. Ma szczę­ście, że Ka­rol­cia nie jest moim dziec­kiem, bo gdy­by to od­ra­ża­ją­ce łap­sko do­tknę­ło któ­re­goś z mo­ich sy­nów, od­rą­bał­bym je bez wa­ha­nia. Wie­wió­ra o tym wie. Ma świa­do­mość, że się nią brzy­dzę, choć jest wy­jąt­ko­wo uro­dzi­wą ko­bie­tą. A Rem­brandt... Cóż, w pew­nym mo­men­cie ży­cia był mi po­trzeb­ny, a po­tem oka­zał się sza­le­nie lo­jal­ny. Jest z nami od po­cząt­ku i wiem, że mogę mu ufać w spra­wach bez­pie­czeń­stwa fir­my. Na świad­ka wy­bra­łem jego żonę Ka­się, któ­rą wszy­scy na­zy­wa­ją Brit­ney. Mal­wi­na pew­nie po­pro­si­ła­by Wie­wió­rę, bo to jej naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka, ale w tej aku­rat kwe­stii po­sta­wi­łem twar­de weto. Mal­wi­na nie wni­ka­ła, obo­je mamy wie­le ta­jem­nic i żad­ne z nas nie chce ich do­cie­kać. Siłą rze­czy dru­gim świad­kiem zo­stał Pły­wak. 

Ksiądz przy­glą­da się nam znie­sma­czo­ny. Na pew­no nie jest szczę­śli­wy na wi­dok lan­dryn­ko­wej suk­ni pan­ny mło­dej i bia­łe­go gar­ni­tu­ru pana mło­de­go, ale jego nie cie­szy nic, co jest zwią­za­ne z tym ślu­bem. Pierw­szy i ostat­ni raz przy­szli­śmy do nie­go w mar­cu, tuż po tym, jak pod­pi­sa­li­śmy umo­wę na wy­na­jem sali we­sel­nej. Naj­pierw rzu­cił kil­ka re­li­gij­nych ha­seł, pie­przył coś o sa­kra­men­cie i związ­ku mał­żeń­skim, jak­by miał ja­kie­kol­wiek do­świad­cze­nie w związ­kach, a po­tem spy­tał o chrzest i ko­mu­nię. Wszyst­ko było w po­rząd­ku. Nie wy­wo­dzi­my się ze spe­cjal­nie re­li­gij­nych ro­dzin, ale te dwa pod­sta­wo­we ob­rzę­dy mamy za­li­czo­ne. Je­śli o mnie cho­dzi, olał­bym ślub w ko­ście­le. To mar­no­wa­nie cza­su i pie­nię­dzy, zwłasz­cza że na­stęp­ny raz po­ja­wi­my się tam na po­grze­bie jed­ne­go z nas. No ale cze­go się nie robi dla uko­cha­nej ko­bie­ty, któ­ra pra­gnie ślu­bu jak ze snów? Tyle że ksiądz sam, z wła­snej woli, ze­psuł to­wa­rzy­ski kli­mat na­sze­go spo­tka­nia.

– A jak wy­glą­da kwe­stia bierz­mo­wa­nia? – za­py­tał.

I tu za­czę­ły się scho­dy, bo gość nie wie­dział, kim je­ste­śmy. Pół mia­sta zda­wa­ło so­bie spra­wę, kto to Mu­tant, fa­cet ze spa­lo­nym po­licz­kiem, a księ­żu­lek nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia! Ina­czej z pew­no­ścią nie spy­tał­by o bierz­mo­wa­nie. Mo­głem wy­jąć pi­sto­let z ka­bu­ry za­kry­tej skó­rza­ną kurt­ką, przy­ło­żyć mu do gło­wy i po­wie­dzieć, że to jest na­sze bierz­mo­wa­nie. Ale on miał udzie­lić mi ślu­bu. Ślu­bu, o któ­rym ma­rzy­ła Mal­wi­na, więc po­sta­no­wi­łem zli­to­wać się nad bie­da­kiem i po­trak­to­wać go z sza­cun­kiem.

– Wi­dzi ksiądz tam za oknem? – Wska­za­łem kciu­kiem nie­bie­skie sub­a­ru im­pre­za WRX, któ­rym przy­je­cha­li­śmy.

Mal­wi­nie się nie po­do­ba­ło. Uwa­ża­ła, że wy­glą­dam w nim jak wie­śniak, a na mie­ście po­win­no się po­ka­zy­wać tyl­ko w me­siach. Cóż, we­dług mnie w smerf­nym ko­lo­rze z po­tęż­nym sil­ni­kiem sub­a­ru pre­zen­to­wa­ło się cał­kiem nie­źle. Mia­ło za­czep­ny, choć nie­co od­py­cha­ją­cy wy­gląd. Zu­peł­nie jak ja. Jasz­czur, je­den z mo­ich pra­cow­ni­ków, do­star­czył je po­przed­nie­go dnia do te­sto­wa­nia. Jesz­cze kil­ka dni wcze­śniej na­le­ża­ło do tu­rec­kie­go Niem­ca z Ham­bur­ga i na­gle mu znik­nę­ło, gdy po­szedł do fry­zje­ra. Nu­me­ry VIN moi lu­dzie od lat prze­bi­ja­li wzo­ro­wo, ale od­kąd zdo­by­li do­stęp do ide­al­nie pod­ro­bio­nych do­ku­men­tów i ta­blic re­je­stra­cyj­nych, po­pyt na kra­dzio­ne brycz­ki wzrósł kil­ku­krot­nie. 

– Pięk­ny i dro­gi sa­mo­chód – stwier­dził du­chow­ny.

Za­miast pi­sto­le­tu wy­ją­łem klu­czy­ki oraz do­ku­men­ty od fury i rzu­ci­łem mu na biur­ko. 

– Jest księ­dza. Poda ksiądz swo­je dane, to do­wód prze­ro­bi­my na le­gal. Po­twier­dze­nie za­ku­pu od ja­kie­goś Iwa­na z ob­wo­du ka­li­nin­gradz­kie­go też się znaj­dzie. Po­wiedz­my, że to jest na­sze bierz­mo­wa­nie i za­pła­ta za udzie­le­nie ślu­bu. – Wy­szcze­rzy­łem po­żół­kłe od fa­jek zęby. – Może być?

Du­chow­ny zmie­rzył zdez­o­rien­to­wa­nym wzro­kiem naj­pierw mnie, po­tem Mal­wi­nę. Miał minę, jak­by ob­ja­wił mu się sam sza­tan, ofe­ru­jąc wszyst­ko, cze­go tyl­ko so­bie za­ży­czy w za­mian za od­rzu­ce­nie Boga i trans­fer do kon­ku­ren­cji. Nie wiem, co za­sko­czy­ło go bar­dziej: fakt, że chcę mu dać kra­dzio­ne auto, czy to, że wca­le się z tym nie kry­łem. 

– Pro­szę księ­dza, to uczci­wa ofer­ta. W pew­nym sen­sie na­wet prze­pła­cam, ale w koń­cu czło­wiek żeni się raz w ży­ciu – do­da­łem, wi­dząc jego wa­ha­nie. – To jak? Do­ga­da­my się?

– Kra­dzież to cięż­ki grzech! – krzyk­nął na­gle. – Na­tych­miast opuść­cie mój ko­ściół, a ja za­po­mnę, że ta roz­mo­wa mia­ła miej­sce! – Po­gro­ził pal­cem, jak­by­śmy byli nie­sfor­ny­mi dzie­cia­ka­mi. 

Ner­wy mi pu­ści­ły. Dzie­li­ło nas nie­wiel­kie biur­ko. Wsta­łem gwał­tow­nie, chwy­ci­łem go za kark i przy­cią­gną­łem mu gło­wę do bla­tu. Lewą ręką wy­ją­łem pi­sto­let. 

– Pier­do­lisz o grze­chu, a nie masz po­ję­cia, jak wy­glą­da świat praw­dzi­wych grzesz­ni­ków, księ­żul­ku! – Od­blo­ko­wa­łem broń. – Czu­jesz lufę na swo­ich skro­niach? To jest moje bierz­mo­wa­nie, ko­mu­nia, grzech, spo­wiedź i opła­ta za udzie­le­nie nam ślu­bu w jed­nym. To broń po­sia­da moc Boga, nie two­je pier­do­le­nie. Więc albo je­ste­śmy do­ga­da­ni, albo za­raz po­czu­jesz jej zba­wien­ną moc. Wy­ra­zi­łem się ja­sno? 

Ksiądz uniósł brwi, rzu­ca­jąc Mal­wi­nie de­spe­rac­kie spoj­rze­nie. 

– Oso­bi­ście da­ła­bym księ­dzu dzie­sięć pa­ty­ków do łapy i ka­za­ła nie za­da­wać wię­cej głu­pich py­tań, ale sko­ro ksiądz od­mó­wił sa­mo­cho­du... – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Za­nim po­dej­mie ksiądz de­cy­zję, pro­szę wziąć pod uwa­gę, że nie bę­dzie ani pierw­szym, ani ostat­nim, któ­re­go mój na­rze­czo­ny ode­słał do stwór­cy. 

Oczy­wi­ście przy­stał na na­sze wa­run­ki. Do­stał za­kaz od­pra­wia­nia mszy na dwie go­dzi­ny przed ślu­bem. W sa­mym środ­ku lata mu­sia­ło go to kosz­to­wać parę do­brych ty­sia­ków. W każ­dym ra­zie na nas nie za­ro­bi choć­by zło­tów­ki. Strach od­po­wied­nio go umo­ty­wo­wał, bo od­pra­wia mszę, jak­by na­praw­dę cie­szył się z na­sze­go szczę­ścia. 

I w koń­cu nad­cho­dzi ten mo­ment. Sta­je­my z Mal­wi­ną na­prze­ciw­ko sie­bie, na­sze twa­rze są bli­sko, pa­trzy­my so­bie w oczy, po­da­je­my dło­nie. Po moim cie­le bie­gną dresz­cze, czu­ję, jak wło­ski sta­ją mi na rę­kach i na kar­ku. 

– Ja, Se­ba­stian, bio­rę cie­bie, Mal­wi­no, za żonę i ślu­bu­ję ci mi­łość, wier­ność i uczci­wość mał­żeń­ską oraz że cię nie opusz­czę aż do śmier­ci. Tak mi do­po­móż, Pa­nie Boże Wszech­mo­gą­cy, w Trój­cy Je­dy­ny, i Wszy­scy Świę­ci. 

Wkła­dam na pa­lec Mal­wi­ny zło­tą ob­rącz­kę wy­sa­dza­ną bry­lan­ta­mi. Nie wie­rzę w du­chy, trój­ce i inne wy­ima­gi­no­wa­ne stwo­rze­nia, do któ­rych lu­dzie czę­sto zwra­ca­ją się o po­moc, choć ni­g­dy jej nie otrzy­mu­ją. Ale pod­czas przy­się­gi, gdy w oczach mo­jej uko­cha­nej roz­bły­sku­ją łzy, czu­ję ma­gicz­ną siłę, jak­by nad na­szym mał­żeń­stwem rze­czy­wi­ście czu­wa­ła bo­ska opatrz­ność. 

Wresz­cie ksiądz ogła­sza nas mę­żem i żoną, choć for­mal­nie je­ste­śmy mał­żeń­stwem od czte­rech dni, kie­dy to zło­ży­li­śmy wi­zy­tę w urzę­dzie sta­nu cy­wil­ne­go. Wy­cho­dzi­my w bu­rzy okla­sków, pro­sto na fil­mu­ją­ce nas dro­ny. Sta­ję na scho­dach, za­trzy­mu­jąc Mal­wi­nę. Plan tego nie za­kła­dał. Ja­błon­ka, któ­ry nas ase­ku­ru­je, nie wie, co jest gra­ne. Duży bia­ły dron wisi kil­ka me­trów nad nami. Ob­sta­wiam, że po­li­cyj­ny, ża­den dzien­ni­karz nie był­by na tyle głu­pi, by draż­nić mnie w dniu ślu­bu

– Po­zdrów­my pa­pa­raz­zich, żo­necz­ko. – Uno­szę lewą pięść w kie­run­ku dro­na i wy­cią­gam środ­ko­wy pa­lec. 

– Jeb­cie się, fa­ga­sy. Na swo­je we­se­la też pu­ści­li­by­ście dro­ny? My­śli­cie, że bę­dzie­my się tu strze­lać czy może wy­sa­dzi­my ko­goś w po­wie­trze? – Mal­wi­na stu­ka się środ­ko­wym pal­cem po czo­le. – Ban­da je­ło­pów!

Dro­ga do Za­wad li­czy po­nad trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów, a do­jazd zaj­mu­je nam pół go­dzi­ny. Mal­wi­na wy­my­śli­ła salę, na któ­rą nor­mal­nie trze­ba skła­dać re­zer­wa­cję z dwu­let­nim wy­prze­dze­niem. Oprócz sali we­sel­nej na za­mknię­tym te­re­nie znaj­du­je się ośro­dek wy­po­czyn­ko­wy z dom­ka­mi. Sam dom we­sel­ny skła­da się z czte­rech sal urzą­dzo­nych w ty­po­wo gó­ral­skim, drew­nia­nym sty­lu i może po­mie­ścić znacz­nie wię­cej go­ści, niż za­pro­si­li­śmy. Kie­dy przy­je­cha­li­śmy na roz­mo­wę, wła­ści­ciel od razu mnie roz­po­znał. Oznaj­mił, że choć ma ob­ło­że­nie, zlu­zu­je nam do­wol­ny ter­min, je­śli po­dwo­imy staw­kę. Trząsł się, gdy wy­po­wia­dał te sło­wa. My­śla­łem, że ze­sra się ze stra­chu, mimo to chci­wość ka­za­ła mu za­ry­zy­ko­wać. Zgo­dzi­łem się, do­ce­nia­jąc jego od­wa­gę. Pro­sił jesz­cze, żeby na im­pre­zie nie było żad­nych nar­ko­ty­ków i le­we­go al­ko­ho­lu. Umo­ty­wo­wał to du­żym praw­do­po­do­bień­stwem nie­za­po­wie­dzia­nej kon­tro­li urzę­do­wej, zwa­żyw­szy na – jak się wy­ra­ził – spe­cy­fi­kę go­ści. 

W du­pie mam jego za­kaz, ża­den urzę­das nie prze­ci­śnie się przez ochro­nę roz­sta­wio­ną wzdłuż pło­tu ota­cza­ją­ce­go ośro­dek. Wjazd blo­ku­je ma­syw­na bra­ma pil­no­wa­na przez czte­rech lu­dzi. Na wszel­ki wy­pa­dek, gdy­by po­li­cja coś kom­bi­no­wa­ła, za­pro­si­łem na we­se­le mo­je­go praw­ni­ka. Ma być trzeź­wy i go­to­wy do in­ter­wen­cji. W środ­ku na na­szych go­ści cze­ka dwie­ście li­trów le­we­go al­ko­ho­lu i trzy kilo ma­ri­hu­any wy­sta­wio­ne na spe­cjal­nym sto­li­ku, któ­ry za­stę­pu­je bar. Wóda jest pri­mo sort, nie ża­den chłam z Ukra­iny, któ­ry swe­go cza­su pusz­cza­li­śmy do hi­per­mar­ke­tów w bu­tel­kach Fin­lan­dii, Ab­so­lu­ta czy in­ne­go Bol­sa, przy­ozdo­bio­nych pol­ski­mi ban­de­ro­la­mi. To naj­wyż­szej ja­ko­ści prze­pa­lan­ka ze spi­ry­tu­su, któ­rą w swo­ich piw­ni­cach pę­dzi Pły­wak. Nie sprze­da­je tego trun­ku, uży­wa go tyl­ko do wła­snych po­trzeb. Wóda sta­no­wi pre­zent ślub­ny. Han­del zio­łem to od po­cząt­ku na­sze naj­więk­sze źró­dło do­cho­du. Mamy naj­lep­szy sort na Ślą­sku. Żeby wsta­wić to­war na przy­ję­cie, mu­sia­łem od­ku­pić go z na­szej fir­my. Za­po­wia­da się im­pre­za w sty­lu de luxe, nikt z go­ści nie bę­dzie się skar­żył, ob­słu­ga też nic nie za­ka­pu­je o tref­nych to­wa­rach, bo wszy­scy na co dzień pra­cu­ją w na­szych lo­ka­lach. Pra­cow­ni­cy ośrod­ka wy­po­czyn­ko­we­go do­sta­li dzi­siaj wol­ne. Za mu­zy­kę od­po­wia­da DJ z na­szej dys­ko­te­ki, a za żar­cie ku­cha­rze z na­szych re­stau­ra­cji. Wszyst­ko jest per­fek­cyj­nie zor­ga­ni­zo­wa­ne i tak też wy­glą­da całe we­se­le. 
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Noc, a wła­ści­wie po­ra­nek po­ślub­ny mija ina­czej, niż chcie­li­śmy. Pod su­kien­ką Mal­wi­na ukry­ła cie­li­ste poń­czo­chy, błę­kit­ną pod­wiąz­kę i ró­żo­we strin­gi. Sło­wem: sma­ko­wi­cie. Je­stem na tyle trzeź­wy, żeby mi sta­nął, ale za bar­dzo pi­ja­ny i na­je­dzo­ny, żeby się na nią nie wy­rzy­gać pod­czas wstrzą­sów to­wa­rzy­szą­cych za­ba­wom. Ona chy­ba też, dla­te­go za­miast się ko­chać, wy­pa­la­my skrę­ta, chwi­lę roz­ma­wia­my, ob­ga­du­jąc go­ści, i idzie­my spać. 

Wsta­ję oko­ło trzy­na­stej, ból gło­wy jest jesz­cze bar­dziej par­szy­wy niż dzień wcze­śniej. Dym po skrę­tach roz­sa­dza ją od środ­ka, mimo to od razu się­gam po szlu­ga. Mal­wi­na śpi twar­do z pupą na wierz­chu. Suk­nia ślub­na leży po­mię­ta na pod­ło­dze. Nie wiem, ile, ale ob­sta­wiam, że z trzy­dzie­ści ty­sia­ków po­szło się wła­śnie je­bać. Obok mój gar­ni­tur, cały za­la­ny na­po­ja­mi i ufaj­da­ny je­dze­niem. Dzie­sięć ka­wał­ków do ko­sza. Nie bu­dzę swo­jej pięk­nej żony, tyl­ko z fają w ustach wy­cho­dzę na bal­kon. Na dole wi­dzę za­ta­cza­ją­ce­go się Pły­wa­ka. Jest w spodniach od gar­ni­tu­ru i ko­szu­li. Gdzieś zgu­bił kra­wat i ma­ry­nar­kę. W pra­wej ręce trzy­ma flasz­kę. Jesz­cze nie do­tarł do swo­je­go dom­ku albo spał w bu­tach i ubra­niu, a po prze­bu­dze­niu ze­bra­ło mu się na wy­ciecz­ki. Pod­no­si gło­wę i za­uwa­ża mnie.

– Sie­masz, pan mło­dy! – mówi gło­śno, choć nie­wy­raź­nie.

Pró­bu­ję so­bie przy­po­mnieć, kie­dy wi­dzia­łem go po raz ostat­ni. Chy­ba przy dam­skim ki­blu, jak sta­rał się od­gad­nąć ko­lor maj­tek nie­let­niej cór­ki jed­ne­go z na­szych głów­nych od­bior­ców zio­ła. Już na­wet przy­mie­rzał się do wej­ścia do środ­ka w celu we­ry­fi­ka­cji, ale w drzwiach zde­rzył się z Brit­ney, któ­ra szyb­ko go na­pro­sto­wa­ła. Wte­dy chy­ba było jesz­cze ciem­no. Nie pa­mię­tam, że­by­śmy pili ra­zem po wscho­dzie słoń­ca. W pew­nym mo­men­cie całe to­wa­rzy­stwo się prze­ta­so­wa­ło. 

– Gdzieś ty wczo­raj prze­padł? – krzy­czę z góry. – Wy­glą­dasz, jak­byś spał w staj­ni albo chle­wie.

– Chuj­nia, czło­wie­ku – beł­ko­cze. – Zejdź wal­nąć kie­lo­na, to po­ga­da­my. 

– Mam dzi­siaj po­pra­wi­ny, mu­szę się trzy­mać. – Kła­dąc się spać, obie­ca­łem Mal­wi­nie, że wy­trzy­mam w wyj­ścio­wym sta­nie przy­naj­mniej do po­wi­ta­nia go­ści. Czyż­by tym róż­ni­ło się mał­żeń­stwo od by­cia parą, że za wszel­ką cenę chce się do­trzy­mać da­nej obiet­ni­cy?

– Daj spo­kój, wczo­raj by­łem grzecz­ny, więc na­le­ży mi się, co? – Pły­wak sły­nie z od­wa­la­nia nu­me­rów po al­ko­ho­lu, choć zda­rza­ją mu się też na trzeź­wo. – Cho­dzi o Wie­wió­rę... – wy­ja­śnia mar­kot­nie.

Je­śli on wie o jej kra­kow­skich eks­ce­sach, a wszy­scy żyją, nikt nie zo­stał po­bi­ty ani zgwał­co­ny, to je­stem mu wi­nien roz­mo­wę. Bez sło­wa ga­szę pa­pie­ro­sa, wra­cam do środ­ka, wkła­dam T-shirt i krót­kie spoden­ki, ca­łu­ję Mal­wi­nę w po­li­czek, po czym ci­cha­czem idę na dół. Po dro­dze z lo­dów­ki za­bie­ram zim­ną wód­kę, colę i kie­lisz­ki. Sia­da­my na sto­li­ku w al­tan­ce przed wej­ściem do dom­ku. 

– Co zno­wu na­od­pier­da­la­ła? – py­tam. Nie musi wie­dzieć, że znam od­po­wiedź.

– Prze­rżnę­ła ja­kie­goś żółt­ka na pa­nień­skim. – Drżą­cą ręką chwy­ta bu­tel­kę i nie­udol­nie na­peł­nia kie­lisz­ki, spo­rą część wy­le­wa­jąc na sto­lik. – Kur­wa, to się ni­g­dy nie skoń­czy, ona ma ro­ba­ki w ci­pie. Ty to masz szczę­ście z Mal­wi­ną. Za­zdrosz­czę wam. Wa­sze zdro­wie!

Wód­ka sma­ku­je jesz­cze le­piej niż wczo­raj. Jak tak da­lej pój­dzie, nie doj­dę do sie­bie przez na­stęp­ny ty­dzień, o ile oczy­wi­ście im­pre­za skoń­czy się dzi­siaj.

– Może i masz ra­cję, ale sam wiesz, jak z nami było. Mal­wi­na też ma spo­ro za usza­mi. Swo­je prze­szli­śmy.

– Niby tak, ale ona się zmie­ni­ła. Wy­do­ro­śla­ła... – Krę­ci gło­wą, w jego gło­sie sły­szę wy­raź­ny żal. – Już nie jest głu­pią pa­nien­ką za­chły­śnię­tą szma­lem, tyl­ko doj­rza­łą, od­po­wie­dzial­ną ko­bie­tą. Mat­ką. – Na­le­wa ko­lej­kę. – Tym­cza­sem Wie­wió­ra da­lej za­cho­wu­je się jak pusz­czal­ska szes­na­sto­lat­ka. My­śla­łem, że kie­dyś jej to przej­dzie, a ona... Ech, szko­da ga­dać. – Pije sam, nie cze­ka­jąc na mnie.

Wy­słu­chu­ję gorz­kich ża­lów kum­pla, aż moje pi­jac­kie oko do­strze­ga opie­kun­ki z dzieć­mi. Wi­dok chłop­ców roz­kosz­nie śpią­cych w wóz­kach roz­mięk­cza mi ser­ce. Ka­rol­cia idzie obok. Za ca­łym to­wa­rzy­stwem po­dą­ża Ja­błon­ka. Wcze­śniej pil­no­wa­ła ich Wi­sien­ka. Je­śli jest im­pre­za i na­sza pry­wat­na ochro­na ma sku­piać się na dzie­ciach, sze­fo­wie ochro­ny wy­mie­nia­ją się co czte­ry go­dzi­ny.

Chcę do nich pod­biec, ale po dwóch kro­kach moje nogi tra­cą moc. Ku­cam więc tyl­ko z roz­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi, jak­bym li­czył, że chłop­cy wsta­ną z wóz­ków i pod­bie­gną do mnie. Nie mogę się do­cze­kać, aż będą w wie­ku Ka­rol­ci. Chcę ich tak wie­le na­uczyć, a przede wszyst­kim być znacz­nie lep­szym oj­cem, niż mój był dla mnie. Oj­cem czu­łym, wy­ro­zu­mia­łym i obec­nym.

– Tata! – krzy­czy Ka­rol­cia i bie­gnie do mnie, a po­tem pada mi w ob­ję­cia, brzusz­kiem przy­wie­ra­jąc do mo­jej gło­wy. 

– Dro­gi mężu, odejdź od dzie­ci z tym pa­pie­ro­chem! – Sły­szę krzyk Mal­wi­ny. Brzmi ina­czej, zu­peł­nie jak­by cha­rak­ter i wy­ra­ża­ją­cy go głos po­sta­rza­ły się o dzie­sięć lat. Do­tąd ni­g­dy nie mia­ła pre­ten­sji o pa­le­nie przy dzie­ciach. Sama też przy nich kop­ci, choć głów­nie zio­ło, ale prze­cież to żad­na róż­ni­ca. – Wła­ści­wie obaj mo­gli­by­ście się przejść nad je­zior­ko, bo kop­ci­cie jak smo­ki, dym wpa­da do domu, a mnie za­raz pęk­nie dy­nia. – Moja żona pod­trzy­mu­je się fra­mu­gi drzwi wej­ścio­wych. Ska­co­wa­na, w szla­fro­ku i z roz­wa­lo­ną fry­zu­rą wy­glą­da cud­nie. W ta­kiej Mal­wi­nie się za­ko­cha­łem.

– Ja­sne, Mam­ba, już idzie­my. – Pły­wak nie za­mie­rza się spie­rać. Nie­udol­nie chwy­ta flasz­kę oraz kie­lisz­ki i za­ta­cza­jąc się, scho­dzi na dróż­kę przed dom­kiem.

Mal­wi­na wy­chy­la się, od­bie­ra Ka­rol­cię i daje mi bu­zia­ka. 

– Wy­ja­raj szyb­ko, spław tego dup­ka i chodź do swo­jej praw­dzi­wej ro­dzin­ki – szep­cze mi do ucha. 

Od­cho­dzi­my kil­ka­na­ście me­trów od dom­ku. Idę ty­łem, żeby cały czas móc przy­glą­dać się mo­jej wspa­nia­łej ro­dzi­nie. Opie­kun­ki pod­pro­wa­dza­ją wóz­ki pod scho­dy, a po­tem Ja­błon­ka prze­no­si je do al­tan­ki. Mal­wi­na daje bu­zia­ki chłop­com. Pod­no­si wzrok, ma­cha do mnie uśmiech­nię­ta i wte­dy wresz­cie ro­zu­miem. Wie­lo­let­nia wal­ka, po­świę­ce­nia, ry­zy­ko, gów­no, w któ­rym się ba­bram – wszyst­ko było po to, że­bym zna­lazł się w tym punk­cie swo­je­go ży­cia. Punk­cie, w któ­rym chciał­bym zre­zy­gno­wać z in­te­re­sów, za­mknąć się z żoną i dzieć­mi na bez­lud­nej wy­spie i cie­szyć ich obec­no­ścią, aż za­bi­je mnie ja­kaś star­cza cho­ro­ba. 

– Pięk­ni są... – wzdy­cha Pły­wak. – Za­bił­bym, żeby mieć ta­kie ży­cie z Wie­wió­rą.

Nie mam wąt­pli­wo­ści. Są spra­wy znacz­nie bar­dziej bła­he, dla któ­rych Pły­wak jest go­tów za­bić. Od­cho­dzi­my jesz­cze da­lej. Sły­szę płacz jed­ne­go z chłop­ców. Wi­dzę, jak Mal­wi­na daje znak opie­kun­kom i jed­na wpro­wa­dza wó­zek do domu, dru­ga chwy­ta pod pa­chę pro­te­stu­ją­cą Ka­rol­cię, a moja żona bie­rze pła­czą­ce­go ma­lusz­ka i pod­no­si go wy­so­ko. 

– Bę­dziesz jesz­cze je miał – mó­wię bez prze­ko­na­nia, bo nie wie­rzę we wła­sne sło­wa. Wie­wió­ra nie na­le­ży do osób, któ­re mu­szą się wy­sza­leć, żeby po­tem za­ło­żyć ro­dzi­nę. Ona musi sza­leć aż do śmier­ci, bo wi­zja ro­dzi­ny ją obrzy­dza. – W koń­cu ze­sta­rze­je się i zmą­drze­je.

– To pierw­sze na pew­no, ale sta­rej, uży­wa­nej bry­ki to ja już nie będę chciał. Znaj­dę so­bie młod­szą, nie­śmi­ga­ną, a ona niech się kisi w swo­jej prze­cho­dzo­nej ka­ro­se­rii – stwier­dza z wy­mu­szo­nym śmie­chem. – Któ­ry te­raz pła­cze? Roz­po­zna­jesz ich z ta­kiej od­le­gło­ści? 

Cie­szę się w du­chu, że nie mam ta­kich pro­ble­mów jak Pły­wak. Mnie nie prze­szka­dza, że Mal­wi­na się ze­sta­rze­je, sta­nie się bar­dziej ma­rud­na i nie bę­dzie już tą prze­bo­jo­wą na­sto­lat­ką, w któ­rej się za­ko­cha­łem. Za­wsze bę­dzie moją brat­nią du­szą, przy­ja­ciół­ką, żoną i osto­ją w jed­nym. Na do­bre i na złe. 

– Z tej od­le­gło­ści? Za cho­le­rę, sta­ry! Nie mam po­ję­cia, czy to Ra­fał, czy An­drzej. 

Żona od­wra­ca syna twa­rzą do mnie, Ka­rol­cia wy­bie­ga z dom­ku i chwy­ta ją za nogę. Mal­wi­na mówi coś do Ja­błon­ki, a ten kiwa gło­wą. Chy­ba od­de­le­go­wu­je go ze służ­by. W tym sa­mym mo­men­cie do uszu wdzie­ra się huk jak po wy­strza­le ty­się­cy kor­ków od szam­pa­na. Po­ja­wia się błysk, jest ja­sny, nie­mal bia­ły i trwa mniej niż se­kun­dę. Wszyst­ko dzie­je się jak­by w zwol­nio­nym tem­pie. Fala czer­wo­ne­go ognia w eks­pre­so­wym tem­pie wchła­nia do­mek, a wraz z nim Mal­wi­nę, Ja­błon­kę i dzie­ci. W cią­gu kil­ku se­kund moja ro­dzi­na zni­ka przy­kry­ta czer­wo­ną koł­drą śmier­ci. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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